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Podręczniki francuskie 4 fangielskie są d są dok | okice 
wane poprawniej, przygotowywane staranniej i 
mniej. pośpiesznie, więcej oparte na wiadomó- 
ściach z pierwszej ręki, a mniej miejsca zajmują, 
niż podręczniki niemieckie. 

Studja wszelkie fachowe, na które młodzież na- 
sza wyjeżdża dotychczas przeważnie do Niemiec, 
można grantowniej i spokojniej odbyć w Szwaj- 
carji i Francji lub Aaglji. 

Udział nasz w kongresach naukowych niemie- 
caich także jest zbyteczny. 

Na kongresach nie robi się odkryć naukowych, 
a te, co tara bywa podawane do wiadomości, ła- 
two wyczytać w sprawozdaniach, ogranicza- 
jąc w ten sposób zysk niemców do kilku marek, 
zamiast wydania kilkuset ma podróż i pobyt we 
wrogiem nam państwie, 

Gdybyśmy wszystkie te dzieła niemieckie, któ- 
re można zastąpić francnskiemi i angielskiemi, 
wyrugowali z naszych bibljotek, zyskalibyśmy 
wiele, bo yrzywyklibyśmy do jaśniejszego i krót- 
szego wyrażania prawdy. Sg niektóre dzieła nie- 
mieckie, których zastąpić nie można, jak np. 
z nowszej literatury filozoficznej pisma Usber- | 
wega. 

Ale im gruntowniej poznamy literature nanko- 
wą angielską i francuską, tem mniej takich dzieł 
pozostanie, a nadto spostrzeżemy, że niemcy 
w nowszych czasach coraz mniej takich dzieł 

„iszę, Twierdzenie to jest oparte na znajomości 
tysięcy tomów, wydanych w zakresie logiki i 
psychologji w ostatnich dziesięcioleciach, a także 
na porównaniu podręczników niemieckich z an- 
giciskiemi i francuskiemi w zakresie różnych 
nank przyrodniczy ch. 

Więc nim jakie niemieckie działa kupimy, za- 
stanówmy się dobrze, czy nam jest ono niezbędne. 

W ciągu miesiąca za mniej niż sto rubli można 
pojechać do Londynu i przejrzeć w Muzeum bry- | 
tenskiem setki dzieł o jednym przedmiocie pisa- | 
nych w różnych językach, wybierając starannie 
te, które do bibijoteki polskiej nabyć warto. Od 
pięciu lat, dla ułatwienia orjentacji takim piel- 
grzymom naukowym, istnieja w Londynie ogni- 
sko Towarzystwa wszechnicy Mickiewicza, które 
w obecnem swem pomieszczeniu (13 Gresley Rd 
Upper Holloway, London N) ma takźe tanie po- 
koje dla osób, przyjeżdżających w oela badań 


"kowyck. 


lu więcej rodacy korzystać będą z tej instytn- 
cji, tem więcej się unie zależnią od niemieckiej 
nauki, a w miarę wzrastającej liczby pracowni- 
ków naukowych, rezydujących w ognisku, łatwo 
bedzie też listownie otrzymywać ztamtąd infor- 
macje ow odci zónygh PARPAGZAS EO JR SE 
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z Alb ;0 o zrezygnowanie Kiedoóć O viini 
dla zdobycia drugiej, albo wybranie z dwu przy- 
krości mniejszej, To ostatnie zdarzyło się u pani. 
Poświęciłaś się, bo w danej chwili gorzej było 
zostać W domu, niż wyjść za mąż. Nie trzeba się 
łudzić, pani Heleno, zrzucić tą anreolę fałszywe- 
go męczeństwa, nauczyć się przedewszystkiem 
patrześ na siebie, jak na przedmiot dany do ob- 

serwacji. Może się pani teraz w dalszym ciągu 
poś więca dla męża—c0? 
Niet—szepnęła, bojąc sią przyznać, że do- 
tychczas z gestem ofiary myślała ciągle © swem 
ustawicznem poświęceniu, czerpiąc z tego słodyez 
niewyczerpaną, oraz z podziwem dla swej szia- 
chetności j aiparoiie rO lrociah FA 

— Chociaż ©6?—podjął z uśmiechem. 

— Chociaż, aby wyżyć tutaj, trzeba abnegować 

z wielu rzeczy, niszczpć w sobie wszystko, co naj- 
lepsze, marnować młodość, siły, życie i werwę na 
bezcelowe kręcenie się w kółeczko. 
— »— Ślowen. trzeba się poświęcać, lia, lia, hal— 
śmiał się świeżym, jasnym śmiechem-—epidemja, 
żona dla męża, matka dla dzieci, pan dla służby, 
profesor dla nezniów i bankier dla kraju: co za 
idealne społeczeństwo! 

— Niech się pan nie śmieje, to przykro dźwięczy. 
Pan nierozumie, że, aby żyć, trzeba się czasem ubrać 
w coś, choćby w zładę, fałsz, kłamstwo, trzeba 
stworzyć sobię złudzenie, że się czemóś jest, że się 
Coś robi, że się dla kogoś żyje. 

-— A... Wigo pani wychodzi ztego punktu. Nie ma- 
Jac dosyć sił, aby być sobą, szaka się usprawiedli- 
wienia dla swej słabości, mówiąc poświęcenie— 
tak? 

-— W tym przypadku tak, chociaż to nie wyłącza, 

że chciałabym zrzucić, podrzeć i zdeptać to kłam- 
SG: co mi niekiedy daje coś w rodzaju zadowo- 
lenia. 

-— Jeśli tak, czegóż pani chce więcej? 

-— Pan pyta? 

— Domyślam się, ale chciałbym usłyszeć od 
pani, 


= 
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kich i -o tytn tytułach po podręczników angielskich lub 
francuskich, które je mogą najlepiej zastapić. 

w yrzeczmy się tego uprzedzenia, jakoby Niem- 
cy dziś jeszcze były ogniskiem myśli twórczej 
naukowej, jak to było przed 1848 rokiem. Praca 
naukowa płodna wymega w dzisiejszych czasach 
wolności politycznej, « , polityka zabołrcza, narzu- 
cona przez Prusy całym Niemcom, skazuje naród 
ten na bezpłodność naukową. 

Szczególnie bojkot nauki pruskiej powinien 
| obowiązywać bezwzględnie co do studjów mlo- 
| dzieży na uniwersytecach niemieckich. To, co 
najlepszy uniwersytet niemiecki dać może mžo- 
dzieńcowi, z łatwoście można zyskać w Szwaj- 
| sarji i Francji lub Angiji. 

Po ukończeniu studjów niektórzy młodzi pol- 
scy uczeni mogliby potrzebować krótkiego poby- 
tu w jakimś niemieckim uniwersytecie, jeśliby 
taki uniwersytet posiadał wyjątkowe uzdolnie- 
nego specjalistę, któreg metoda *rrowaiaby noe 
we drogi w nauce—lecz takich specjalistów 00- 
raz mniej znajdujemy w zjednoczonych CESAL= 
skich Niemczech. 

Nie kupujmy też nigdy niemieckich kstążok 
| bez przejrzenia ich uprzedniego t porównania 

Ek win podobnej treści aagielskiemi i fran- 

uskiemi. Tę samą myśl, tę samą prawdę zawsze 
lepiej bedzie dla nas poznać w szacie francuskiej 
lnb angielskiej, niż po niemiecku. 

Oczywiście, gdy kto chce ogarnąć całą litera- 
turą jakiegoś przedmiotu, nie bedzie zobowiązany 
pomijać pism niemieckich uczonych, ale może je 
poznać, nie dając zarobku niemieckim miastom, 
w wielkiej angielskiej bibljotece Muzenm bry- 
i tańskiego, w którem dziś tak rzadko można spo- 
| tkać polaków, 

Byłem od przeszło dwvdziestu lat współpraco- 
| wnikiem wielu pism naukowych niemieckich, 
| zwiedziłem prawie wszystkie niemieckie uniwes- 
sytety, poznałem osobiście z blizka kilkadziesię- 
ciu niemieckich uczonych, wychowałem sią od 
| dzieciństwa mego pod kierunkiem niemieckich 
nauczycieli, potem w ntiemieckiem gimnazjam I 
niemieckim uniwersytecie, znalazłem w Niem- 
czech wiele uznania dla mej pracy naukowej 
więc znam niemiecką naukę wszechstronnie, jak 
może niewielu polskich uć zonyon 

Właśnie dlatego ozni moralny | 
ostrzeżenia młodzieży polskiej, aby się nie dała 
bałamncić ideologią niemiecką. i aby nie traciła | 
czasu na niemieckie wydawzictwa, dopóki nie 
pozna lepszych daleko francuskich i angielskich, 
Kto zacznie od nich, a potem dopiero zwróci się 
do trad ten oszezędzi sobie wiele czasu i 
ża u 


w, asrinzok 


~-=- Gzegój ja oboz? Chcę Brata chocby BRET w HEA 


otoczeniu, ale aby to życie zawierało coś więcej, | 
niż troska o czynsz, sługę, możliwy awans—0oś 
więcej, niż jedno na pół roku przedstawienie 
w teatrze, e którem mówi się tydzień naprzód, 
niż prezent imieninowy, na który mój mąż pracu- 
je nocami. Tutaj, panie Jerzy, wszystko jest We- 
dług starej normy, szablonu, tradycji, takie nre- 
gulow ane, zimne, solidne, a ja młoda jestem, i lęk 


mię bierze, że tak będzie 8.491e, zawsze, aĝ do 


końca, 
Popatrzył na nią poważnie. 


— Pani jest taki wątły, na miejskim balkonie za» | 
A wie pa- | 
| co tutaj, ale przecież inne, ol inne, i dlatego on od- 


sadzony powój, któremu śnią się łąki, 
ni co można jedynie zarzucić powejowi? 
mm C0? 
— Że jest powojem. 
— Pan się bawi słowami, 


Teraz o cichym zmierzchu zdaje sią Helenie, że | 
| rzeć dała do głębi ufnie, tak bardzo po kobie- 


on nietylko bawił sią słowami, ale, że zabawką 


była także ona, Patrzył rozmawiał, badał, pozwalał | 
mówić, zadawał pytania, niekiedy uczył myśleć | 
| końca. 


ogladał jej duszę ze wszystkich stron, a gdy przej- 
rzał aż do dna—ods szedł, 

A ona czekała aż do ostatniej © chwili. 
się jej, że coś musi przyjść, że coś się stanie, że 
zaświta jakaś nowa myśl czy praca, Czy cel; 
zdawała sobie sprawy, żyjąc w przedziwnej TOZ- 


koszy czekania. A oto nie stało się nie, dni prze- | 


szły, dni przyjdą zawsze jednakowo szare, mar- 
twe, puste. 
Siedziała bez ruchu na wytartej, pluszowej ka- 


napoe, wtulona w głąb, przeniknięta aż do głębi : 


zimnem z wewnątrz. 

Nos zapadła już dawno. Z ulicy od latarń coś 
jak światło wpadało do pokoju mętne, m Vettik 
cień blasku. Tam na ulicach chodzili ludzi 
może tak samo samotni, może tak samo, choć inis 
| czej ubodzy; szli, aby noiekać przed $amymi so>, 
aby się ogłaszyć może, aby może zapomnieć, że 


gdzieś w głębi ich ja rwie się, meczy, dławi bied- | 


na, nieszczęsna, człowiecza tęsknota, 


Zdawało” 
| stosem papierów postać męża. 
nie | 
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O Te meaa aaae 
Niemcy nè a polu naukowom postępują jak w po- 
lityce, mianowicie używają dużo pomysłowości, 
aby swoim tendencjom nadać charakter bezstron- 
ności. Sami przytem umieją ignorować najcen-- 
niejsze prace angielskie i francuskie, i sobie przy- 
pisywać zasługi, gdy który zpośród nich rozwał- 
kuje na tom cały to, co jaki anglik lub francuz 
przed nim krócej i jaśniej wyraził. 
Przykłady takiej niemieckiej ignorancji SZCZe- 
gółowo podałem w dziale mem angielskiem „Pla- 
tos Logic“, London, 1906. To, co tu szczegółowo 
wykazano na polu badań nad Platonem, na któ- 
rem ilościowo niemiecka literatura ogromnie prze- 
waża, da się w podobny sposób i na innych pe 
lach uwydatnić, gdy tylko jaki bezstronny polak 
poświęci kilka lat trudu, aby wyczerpująco po- 
znać zachodnią literaturę jakiegokol wiekbądź 
przedmiotu, o którym dotychczas czerpaliśmy na- 
szą wiedzę z niemieckich dródełŁ Sa bówiem po- 
wszechne przyczyny dla tej ciasnej niemieckiej 
ignorancji, zarówno jak i dla głębokiej or yginal 
ności myśli angielskich i francuskich uczonych. - 


| Wincenży Lutosławski, 


(saat. 


(Z TV serji poezji.) 


WŁAD TZT KCZWATKAp 


SAGA TĘSENOTEZ. 


„W mroku brzmi słodko śpiew baśniowo-wioty 
Odchodzącego w Elechdę Lottengrina, 
Gdzie w złotej trumnie śni królewna siza, 

Niby wcielenie baśniowej tęsknoty,.. 


Pieśń cicha, tęskna, zakwefiona, mnisza, 
Niby nić złota, przewija się w mroku... 
Zlocistą pianą lśni klechdy potoka, 

To się, jak dziecko płaczące, uciszą,,. 


Marzenna nuta zaklętej kalliady 

Przez ciemne morze w nieznaną dal płynie, 
Jakby śpiewała o złotej Krainie, 

Gdzie Niemożebność królewicz éni blady... 


Plyng cichuchne, rozemdipne tony, 

Niby skrzypcowe wośtolrztenia —— pasa? on. 
Jakieś baśniowe, sine lądy marzę, 
Majsczejące w snów daki zamglonój,.. 


Wacław Walski 
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Bok Taz agea RT, Bildi na myśl 
mąż. Czy ten człowiek nigdy nie cznł nie prócz 
paragrafów, obowiązków, zasad demokratycznych? 
czy nie kochał nio prócz ciszy niedzielne;so popo- 
łudnia, kawy, oygara i jej białych ramion? czę ni- 
gdy, przenigdy nie pragnął uciekać? 

Uciekać! Teraz dopiero czuję całą młodzieńczą 
naiwność tego głowa. Wszak tam, gdzie posze il 
on, Jerzy, łkać musi takie samo pragnienie i bunt 
i taka sama niemoc, tylko bardziej świadoma. 
Tam—to może kawiarnia, kuźnia dysput i dowej - 


| pów, albo teatr, albo rozmowa 2 inną kobietą, 


spór z przyjacielew, samotność w otoczeniu ksią- 
žok i cieni, swoich cieni Tam, zdaje sią, to samo 


szedł, choć nie żądała od niego miłości, i dlute- 


| go zostawił ja, jak się zostawia taką, która k ca. 


"Zostawił. Helenę boli to słowo. Wstaje w niej 
tłumiony žalem i smutkiem gniew, że się przej- 


cemu. 
"Trudno, ha! trudno, trzeba iść dalej, aż 


Powolnym ruchem przechodzi pokój, a stang- 
wszy we drzwiach, patrzy długo na schyióna nad 


— A męczonyś?-—pyta łagodnym, miękkim gio- 
sem. 

Dwoje zdziwionych, wyblakłych, zmęczonych 
pisaniem oczu spoczęło na niej z kaj wdzięcz- 
nością. 

— Niebardzo, Helenko, chociaż czasem trochę mi 
ciężko, itakby się chciało rzucić ten cały kram 
i uciekać, gdzieś daleko, Helenko, uciekać!., 

Dobry, pół-smutny, pół-żartobliwy usmiech 
1 człowiek w źle skrojonym, marszczącym sig na 
pochylonych plecach surducie podnosi sią 64 biur- 
ka i całuje białe, z trudem wypielognowane ręce 
Żony. 

— Uciekać — szence pani Helena — YciekAć,,. 


Maryla Czerkanoska, 


ro I 


+ 


A o 4403 =" CH — ma ra Mać a = . . 
VAG, > są i è i w 
CA z 4 -i a a 
AT o tA pz | - 4 
$> er a, 3 ~ P a "=. w ww, "pz 
Fa papi x = © % A RRN dm | 
* gpg 41a Ia A 
ya a | P] E 
A BA JH 
434 FAAA 
£ N 
4%, 
Nr. 6 
PASA 


EE 


Wyszła usiążką człowieka, którego należy wiel- 


. 


bić lub zwalczać. Jężedi bowiem kto wobec Erne- 
sią Hella pozostaje obojętnym, to dowód, że imię 
jego jegt obojętność wogóle. | 

_ Ernest Hella nie napisał w swem życiu ani je- 
dnego słowa, któreby nie wypłynęło z gorącej po- 


were powiedzenia prawdy. W podmiotowej 
prawdzie swej był zaś zadziwiająco jednolity. 
Jednolitość ta przechodziła nawet niekiedy w je- 
dnobarwność ślepca. W wizję stale jednej barwy 
człowieka, który sią dobrowolnie oślepił, aby wi- 
dzieć rzeczy dalsze, niż te, które pam daje widze- 
nie ziemi 

„ Jednolitoscią Erněæta Hella jest poirzebą pod- 
niosłości, zarówno w życiu, jak w sztuce. Slepo- 


~ ta tego wielkiego człowieka i pisarza jest, że pod- 
niosłości żądanej pruepisuje granice tak ponad- 


ziemskie, że człowiek nietylko przeciętny, lecz i 
wyjątkowy posiąść ją może dopiero w chwili, gdy 
przestanie być człowiekiem. Tu tkwi nieporozu- 
mienie wewnętrzne frnesta Hella: całe życie wal- 
czył nie o abstrakt ideowy, nie o oderwane poję- 
èia sztuki, lecz a praktyczny związek dobra i 
tekna z człowiekiem, a jednocześnie każde jego 
apo tolstwo mówiło nie do realnego człowieka, 
lecz quż do ideału. Bój i zwycięstwo — znowu — 
w błęki tach. 
Książka, którą przyswojono świeże językowi 
polskiemy, nosi tytu „Człowiek“. Pisał ją Hello 
wtedy, kieNv ojczyzna jego, Francja, przeżywała 


straszne chwile pokbnania piłaskiego w r. 1971. 


Hello, żyjacy gale żyche samotnie, choć wśród lIn- 
dzi, tworzący mewpatńz siebie pustynię, na którą 
tylko przychodziąy włizje, obce wszystkim jego 
rówieśnym, Hello, mnich kontemplacyjny. widział 
w nieszczęściu ojczyznty rzeczy i sprawy bieguno- 
wo odmienne, aniżeli Paryż zrozpaczony i Paryż 
bestjalizujący się. Dla Hella oblężenie stolicy by- 
ło nie przenośnym, jecz realnym zjawem prawicy 
Boskiej. 

Tłumacz polski zamieścił na wstępie „Człowie- 
ka“ pracę Henryka lmyserre'a0 autorze książki. 
W pracy tej czytamy ustęp. ebarakteryzujący 
ostatecznie tego człowiaka, który w wieku XIX 
odważył się być apostołem: 

„..błądząc z towarzyszem po jednym z ogrodów 
wystawy powszechnej, spątkałem cztowieka. Tak, 
to był człowiek. Twarz dżówna, rzucająca błyska- 
wice, oświetlona parą oczu, których zapomnieć 
nie można, włesy na głowie w nieładzie. Oczy 
pełne tego łagodnego, a strawznego zarazem, pet- 
ne wyższego Światła, które ludzie nazywają ge- 


njnszem. Czoło miał szerokie,jak Myśl. Ramiona, | i i ; 16 Qi l 
' Jenia. Kto tak jak on potrafi nie gorzej od Rena- 


jak Atlasowe, lekko pochylone, jakby pod cięża- 
rem niewidzialnego świata. ZWiżył się do mnie i 
ze stanowczym ruchem wyrzekł dwa tylko słowa: 

== Przyjaciely, dziwię się. i 

W zrokiem go spytałem, co wywołało jego zdu- 
mienie, bo zdumienie widać byłe na jego wyra- 
zistej twarzy i póciemniałych rysech. 

On ciągnał dalej: 

— Przeęchodziłem przed chwilą obok Tuilerji, I 
nie płoną jeszcze. 


Z kolei ja byłem zdumiony. Spostrzegł to, ale 


go-to nie zmiaszało. Podniósł rgkę, jak dawni pro- ; 


rocy i ukazał mi miesto olbrzymie. I jaxby ujrzał 
gdzieś w głębokości swej myśli, ozy gdzieś poza 
widnokręgiem jakieś tłumy w pochodzie, dodał 
powoli siłowa, które brzmią mi jeszcze dziwnym, 
niepodobnym do określenia tonem; 

— Barbarzyńcy spóźniają się. Co się z Atyllą 
dziejep | 

I pożegnał mię. Długo jeszcze widziałem go 
w tłumie. pogrążonego w widaeniach. 

Tym człowiekiem był Helio. 

-— To szaleniec — rzekł mój towarzysz. 

A oto Attyla przyszedł — i Tuilerje pożarł 
ziemski ogień. Słowo szaleńca było prorocze i dór 
kładnie się spełniło. 

R. P. 1670i 15871. 

Hello w pogromie swojej ojczyzny widzi po 
przez rozwartę serce obywatela —-jąkiś straszny 
odwet Sprawiedliwości. Odwet za rozszalenie 
mierności, rozpanoszenie pospólitości, za wszech- 
władzę materjajizmu. l | 

Jaka zaś ma wyostrzoną +- chorobliwie niemal, 
dodaćby można — czujność na objawy łego, co 
człowieka ciągnie ku ziemi i błotu, świadczą 
wstępne słowa pana Lassere a. 

Spotkanie moje z Hello miała miejsce wówczas, 
przed rokiem 1870 „kiedy francuzów uważano za 
pierwsży naród Świata,, kiedy pycha ludzka, jak 
z wieży Babel wołała tysiącem głosów: Możemy 
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obejść się bez Boga! Wszystkie ambicje były za- 
dowolene, apetyty nasycone, wszystkie rozkosze 
na zawołanie każdego; na chodnikach ulic, na sce- 
nach teatrów, na świetnych estradach kawiarni ps- 
ryskich, ciała ludzkie, błyszczące jedwabiem, ka- 
mieniami, złotym szychem i nagością; sprzedawa- 
no i robiono na ciałach swych majątki; bezmyślna 
chuć rzuciła w błoto 50 wiljonów, za które mo- 
żnaby wyżywić przez rok krocie ubogich rodzin, 
rznoiła je, aby wybudować olbrzymi gmach. zwa- 
ny Operą. Circe, skryta w skrzypcach Oifenba- 


KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 6 stycznia 1909 r. 


4 


chów, Stranssów i Musardów, grała tłumowi to- 


warzyszy Ulissesa į uczni Epikura. A między ni- 
mi skalana sztuka nurzała się z Inbością w błocie 
i przechwalała się swym upadkiem. Gralerje i mu- 
zea stawały się przedsionkami bezwstydu. Przed- 
stawicielem religji był Proudhon — czyli niena- 
wiść, Renan — to znaczy zdrada.“ 

-Dia nikogo nie jest tajemnicą, że Lassere pisze 
te słowa pod auspicjami samego Hello. Tak jest: 
tylko z umysłu Ernesta Hello mogło wypłynąć 
pojęcie: Renan — to zdrada, to jego rycerskie, 
nie baczne na wrażenie, na zgodę z opinją prze- 
Świadczenie własne. Helio pozostaje w niezgodzie 
z instynktem latyńskim swoich współbratyimców: 
francuz może być wrogiem wniosków Renana, ale 
nie przestanie mu imponować bogata, zwycięska 
djalektyka Renana, francuz delektuje się nią i u- 
paja. Tak samo francuz, nawet socjalista nie wy- 
powie nigdy otwarcie swojego protestu przeciw 
50 miljonom, jeśli społeczeństwo rzuciło je na zbu- 
dowanie -— areny! Circenses! okrzyk ten rozpiera 
i dziś pożądaniem pierś francuza. 

Bello jest odszczenieńcem ojczystych instyn- 
któw. W jego nienbłaganintkwi raczej serce kel- 
ta-druida, który śpiewać może tylko o Boguio 
wielkości, albowiem jest wróżem i kapłanem. 
I Śmieszne są słowa pana Lassere, gdy tym ra- 
zem od siebie powiada: „jest de Maistre'm i Pa- 
seal'em*, Nietylko de Maistre, ale nawet Pascal 
ma coś z bezwiednej „polityki myślenia”, umieję- 
tności dobierania przesłanek dla wniosku, z góry 
powziętego — i choć trochę, choćby źdzbło: efe- 
ktownego. Hello wyrzuca swoją myśl z serca. 
A gdybyś serce jego rozkroił, nic tam nie znaj- 
dziesz okrom myśli o Bogu... 

Myś! ta wypełnia serce tak wszechwładne, że 
czasami braknie tam już miejsca na... bliźniego. 
Tak jest: czytając dzieła Mello, nie można się 
oprzeć wrażeniu, że temtu kochankowi niebios nie 
starczyło już uczucia dla człowieka, OCzłowieka 
mierzy Hello miarą Boga i nie przebacza nam ni- 
edy, żeśmy tylko ludźmi. 

To jest jedna z tragedji druida XIX stulecia: 
Są i inne. 

Hello walczy z miernością, W życiu, w nauce, 
w sztuce. Musiałby być istotą, wyzutą z ludzkich 
słabości, gdyby ta walka nie dawała mu zadowo- 


na właśnie poddać rozmiażdżającej analizie psy- 


 chologje np. skąpstwa, ten choć przez sekundę, 
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cheć przeż część sekundy musi czuć wobec uło- 
mności coś w rodzaju uczucia wdzięczności za to, 
że ono istnieje, że daje jego umysłowi możność 
skrystalizowania tylu świetnych spostrzeżeń. 

Powiedziałem: „coś w rodzaju wdzięczności“. 
Albowiem jeżeli n kogo, to u Ernesta Hello cień 
takiego zadowolenia nie przechodzi nigdy w zde- 
cydowane zadowolenie, a tem bardziej zakochanie 
się artysty w objekcie złą. 

Zakochanie takie jest udziałem natur twórczych. 
Szekspir przeżywać musiał bakchiczne radości 
z poznawania zła, z chwilą gdy poznanie to przei- 
staczało się przezeń w wiecznotrwały znak sztuki. 
Hello pod tym względem jest przeciwieństwem 
Szekspira Mienawidząc antora „Romea i Juliji“, 
w zgodzie jest z samym sobą. 

Pierwiastek twórczy, owo upajające rzucenie 
się w bezlogikę wyobraźni — obce jest Frnestowi 
Hello. W człowieku tym więcej jest geniusza, niż 
talenin. 

To jest jego tragedja wtóra: pisma jego impo- 
nuja, nie bratają się z uczuciem czytelnika, Na- 
wet, gdy się jest jego wielbicielem. Kliksirem 
przyjaźni w sferze literatury i sztuki jest bowiem 


tylko talent. Będziemy kochali satyrę, napisaną | 


na nas samych, gdy satyra ta napisana jest z ta- 
lentem. m zę 

Stokroć jednak większą tragedją Hella jest to, co 
powstać w nim musiało jako prosty skutek walki 


ze złem, z miernością. Hella przeczulony jest swo- ; 


ją idea. Nie zna żadnego odsiępstwa od wzniosło- 
ści, opętała jego umysł manja prześlądowcza mier- 


ności; szuka jej wszędzie, wyszukuje, wynajduje : 


ją tam, gdzie jej może i niema. To opętanie za- 
czyna w nim stwarzać niebezpieczny stan myśle- 
nia tylko o źle i mierności ludzkiej. Zło i mier- 
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telektu. I oto on, apostoł podniosłości, skazał sam 
siebie na obcowanie wyłączne z brudem i pospoli- 
tością! Nie zaznaje ani chwili odetchnienia! 

Apostoł Hello upada w sposób zwykły każde- 
mu agitatorowi, 

Jest to jednak upadek jego szczęścia osobiste- 
go, jego zadowoleń—nigdy jego ducha. 

Duch ten, brodzący i roztrącający małość ziem- 
ską,nie odwrócił ani na chwilę wzroku od gwiazd. 
Tam, w miljardach świateł, dalszych od słońca, - 
szukał bez wytchnienia istnień, wzorów. W tym 
wzroku, w światło utkwionym, streszcza się idea 
przewodnia i znaczenie typu Hella. | 
Jakże piekny jest w swej zwięzłości, jak głę- 
boki w zestawieniu znaczeń ten ustęp z jego 
Złotego cielca, gdzie mówi: 

„Mojżesz, pasąc stado, ujrzał krzew gorejący— 
i tam u stóp Horebu zapytał o imię Pana — tam 
Pan dał mu swe Imię—i Mojżesz uniósł je, jako 


pancerz wojownika. I rozwarło się przed Imie- 


niem Boga struchiałe Czerwone Morze, a Mojżesz 

niósł przez pustynię Tetragrammaton, i zwierzę-. 
ta padały przed nim, poznając Anioła Stróża Stra- 

szliwego Imienia. Sinai rozgorzało, i Mojżesz pe- 

łen był chwały na płonącej górze. Aliści w tej 

chwili w serce ludu, który stał pod tą samą górą 

i czekał na Mojżesza, obcującego z Bogiem— 

w serce ludu wżarło się bałwoch walstwo.* 

W serce ludu wżarło się bałwochwalstwo... Po- 
ezał każdy z nich uznawać innego boga. Stało . 
to w chwili, gdy genjusz-Mojżesz odszedł od nich 
precz, aby zdała od ludzi, właśnie zdala od tej mier- 
ności ludzkiej, módz obcować z Bogiem. 

Aby rzesza ludzka mogia żyć życiem twórczem, 
musi żyć zespolona jedna wielka ideg. Wykładni- 
kiem takiej idei dla żydów bezdomnych był ge- 
njusz—Mojżesz. Któż w tych słowach Hella nie 
doczyta się wiary Uarłyle'a w bohaterów? Kto nie 
wyczuje harmonji Hella z przekonaniem Oarlyle'a, 
że na dzieje ludzkości składają się, przynajmniej 
w połowie, czyny i myśli gerjuszów. Wielobó- 
stwem, chaosem ukochań — mówi do nas przy- 
powieść Hella — cierpią społeczeństwa, od któ- 
rych genjnsze i prorocy muszą odchodzić wzwyż, 
na osamotniene skały Synai, bo seroa rówieśnych 
niezdolne już ze swoich zapałów usypać żywej 
góry uniesień, takiej. z której jaż widać Boga! 

Sypcie z serce waszych wyżyny Synai żywej! — 
mówi do nas przypowieść Hella:—żeby prorocy 


! 1 genjusze nie musieli szukać gór samotnych. 


Rośnijcie sercem i miejcie żądzę gorącą dorów- 
nywać genjnszom, a wtedy genjusz narodu, ge- 
njusz epoki nie odejdzie od was, i będziecie mieli 
pośród siebie tego, który jednem błyskawicznera 
słowem podoła rozświetlić przed wami drogę 
przez odmęt morza, gdy się stanie, że historja za- 
wiedzie was na brzeg morza, tamującego pozernie 
dążność waszą. 

Strzeżcie genjuszów!'—mówi nauka Hella. 

Słuchajcie wieszczów! — woła do nas Słowacki. 

Znaczenie historyczne Hella jest to, że pocho- 
dzi on z tej samej rodziny, która w jeden pień po- 
winowactwa łączy Carlyle a, Nietzschego, Słoyrae- 
kiego. 
` Imię tej rodzinie: wkochanie utopii. 

Gdy marzeniem nazywamy myśl o rzeczach nie- 
wykonalnuych, myśl przychodzącą z niczego i nie 
po sobie nie zostawiającą, utopją jest wiarą w rze- 
czy niewykonalne, wiara, która zmienia bieg 
życia. 

Utopja było odkrycie Ameryki w chwili, gdy 
Kolumb odbijał od brzegów Europy. 

Utopja jest „zjadacz chieba”. przemieniony 
„w anioła”. A jednak wiara w to: przemienienie 
uszlachetnia tysiące serc, tysiącom pragnień przy- 
pina skrzydła, | 


Utopja ea myśli i wierzenia Ernesta Helle, Czy- 


to im odbiera wartość realną? Bynajmniej. Grdy- 
by ich dzieje były płonne, płonnem musiałoby być 
bohaterstwo, płonną i świętość. 


A. Grzymała- Siedlecki. 


Źródło było zwierciadłem srebrnej mej kochanki =+ 
Tu, gdy przyszła napełnić swoje oba dzbanki, 

Nim zdrój zmącila czysty—w krysztalnej przezróczy 
Widziała twarz swą słodką i niebiańskie oczy, : 
Odbite, jako w lustrze, w chyżej fali wody... 

Tu blask swej młodocianej widziała urody: 


| Krągłość ramion i przepych utoczonej szyi, 


A pewna, że jej śmiałość źrenicy niczyjój ; 
Nie doścignie w tym gąszczu, drżąc od wstydn cała, 


ność z biegiem czasu stają się atmosferą jego in- | Nagość piersi dziewiczych skromnie odsłaniała,,. 
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